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Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, niedziela dnia 1 lipca 1934 r. Rok XIII.

Wspaniały obchód Święta Morza 

Gdyni
jest wola 30-kilko-miljonowego na­
rodu i przepotężne parcie na każdy 
metr nadmorskiej granicy. Dla nas 
Święto Morza i hasło „Frontem do 
Morza“ , to nie pusty frazes i roman­
tyzm, lecz pełen trudu i znoju wysi­
łek pokolenia, które chciało z czy- 
stem sumieniem następnym pokole­
niom przekazać istotne podwaliny po­
tęgi Państwa44.

Po przemówieniu p. Wojewody 
orkiestra odegrała Hymn Narodowy, 
poczem prezes miejscowego koła Li­
gi Morskiej i Kolonjalnej inż. Gier- 
dziejewski przemawiał do zebranych 
tłumów. Następnie odbyła się defila­
da, którą przyjął kontradmirał Un- 
rug i wojewoda Kirtiklis oraz ks. bi­
skup dr. Okoniewski. Publiczność 
witała kroczące oddziały wojskowe 
oklaskami. Entuzjazm zgromadzo­
nych doszedł do punktu kulminacyj­
nego, gdy ukazała się kolumna Gdań­
szczan, którzy stawili się na dzisiej­
szą uroczystość w liczbie około 5.000 
osób. Niezmiernie gorąco przyjmo­
wano również maszerujące oddziały  
górników śląskich.

Defilada trwała około 2 godzin.

W
Uroczystości Święta Morza w Gdy­

ni rozpoczęły się wczoraj w godzi­
nach przedwieczornych capstrzy­
kiem. Wieczorem miasto było oświe­
tlone reflektorami i sztucznemi og­
niami. Wczoraj o godz. 10 rano na 
Kamiennej Górze odbyła się Msza 
połowa celebrowana przez J. E. Ks. 
biskupa dr. OkoniewsKiiego. Na Mszy 
św. było około 30.000 osób z mini­
stem Papee, wojewodą Kirtiklisem, 
dyr. Możdżeńskim, komisarzem rzą­
du Sokołem, kontradmirałem Unru- 
giem na czele.

Na Mszy św. byli również przed­
stawiciele holenderskiej marynarki 
wojennej, która bawi w Gdyni oraz 
korpusu konsularnego. Podczas Mszy 
ks. biskup Okoniewski wygłosił pło­
mienne kazanie okolicznościowe. Po 
nabożeństwie w imieniu rządu zabrał 
glos p. woj. Kirtiklis, który wygłosił 
przemówienie: „Polska pokochała 
swój skrawek morza. Zrozumiała je­
go wartość gospodarczą i polityczną. 
Z wydm piaszczystych, torfisk, syp­
kich piasków lotnych na podziw ca­
łego świata, a dumę własną dźwignę­
liśmy miasto, w którem ziścił się sen
o potędze, albowiem nieprzepartą  Potem odbyły się imprezy sportowe.

, - < • 

Śledztwo w sprawie morderstwa śp. min. 
Pieraekiego posuwa się naprzód

Śledztwo w sprawie mordercy śp. ćhu. Aresztowania przeprowadzone 
ministra Pieraekiego posuwa się na- ' * 1 1 ’“K

ściślejszej tajemnicy wszystko, co 
dotyczy ich pracy. W razie niedo­
trzymania tego zobowiązania będą 
odpowiadali za zdradę kraju.

Według informacyj tego samego 
pisma, dawna fabryka aparatów rad­
iowych „Neufeld u. Kuhnke“ w Kic­
iu zamieniona została na wytwórnię 
zapalników do piesków armatnich.

rałowi Unrugowi, komisarzowi rządu 
F. Sokołowi i dyrektorowi Urzędu
Morskiego inż. Łegowskiemu, którzy 
następnie rewizytowali d o w  ó d c ę 
kontrtorpedowca. Kontradmirał Un- 
rug podejmował gości śniadaniem.

NOWA OFIARA FARAONA 
EGIPSKIEGO.

Jedna z turystek. Węgierka, udaw­
szy się na zwiedzenie grobowca Ram­
zesa II w Dolinie Królów w Egipcie, 
zabłądziła w labiryncie podziemnym, 
nie mogąc znaleźć wyjścia. Nazajutrz 
zarząd hotelu w Kairze, w którym  
zatrzymała się, zaniepokojony zagi­
nięciem Węgierki, zorganizował po­
szukiwania, skutkiem których znale­
ziono ją pozbawioną zmysłów przy 
sarkofagu faraona.

PERŁY NAPOLEONA W BANKU

W jednym z banków w Bazylei zostały 
złożone w postaci gwarancji na pożyczkę 
jednego miljona franków szwajcarskich dwie 
kolje pereł i sześć dekoracyj, które należa­
ły do Napoleona I i które pochodzą ze zbio­
rów, stanowiących własność Arcyksięcia Fry­
deryka Habsburga. Był on w swoim czasie 
uważany za najbogatszego przedstawiciela 
tego domu.

Zmienione warunki i konieczność za- 
ciągnienia pożyczki w banku szwajcarskim 
zmusiły go do złożenia tego rodzaju gwa­
rancji.

CZY OJCIEC BANDYTY BĘDZIE  
SIĘ POKAZYWAŁ.

New York. Ojcie słynnego bandyty, wła­
mywacza i mordercy Dillingera, spokojny 
farmer ze stanu Indiana, otrzymał od przed­
siębiorcy w tutejszym ogrodzie zabaw ludo­
wych na „Coney Island" ofertę na „wystę­
py gościnne", przyczem staremu rolnikowi 
ofiarowano 500 dolarów tygodniowego wy­
nagrodzenia. Staruszek odpowiedział, że mu­
si się namyśleć, czy mu się to „opłaci".

przód. Dotychczasowe rezultaty po­
zwalają na ustalenie z dużem praw- .
dopodobieństwem środowiska, z któ- obciążonych dość poważnemi poszla- 
rem wiąże się przygotowanie zama- kami udziału w zamachu.

Rekonstrukcja gabinetu
NOWI MINISTROWIE: SPRAW WEWNĘTRZNYCH I ROLNICTWA.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
podpisał dekrety nominacyjne, mia­
nując ministrem Spraw Wewnętrz­
nych p. Marjana Zyndram - Kościał- 
kowskiego, wojewodę białostockiego 
i prezydenta m. Warszawy.

Ministrem Rolnictwa i Reform 
Rolnych by. poseł i wicemarszałek 
Sejmu, ostatnio kurator liceum krze­
mienieckiego p. Juljan Poniatowski.

Podsekretarzem stanu w Minister­
stwie Opieki Społecznej — podsekre­
tarz -stanu w Ministerstwie Skarbu 
W. Jastrzębski.

Podsekretarzem stanu w Minister­
stwie Skarbu p. Edward Werner.

Jednocześnie ustąpili ze stanowisk 
podsekretarzy stanu: w minister­
stwie Spraw Wewn. p. Dolanowski, 
w Min. Rolnictwa i Reform Rolnych

zarówno na terenie kraju, jak i za­
granicą (ze współdziałaniem policji 
niemieckiej) — objęły kilka osób,

kami udziału w zamachu.

p. Karwacki i Kasiński, w Min. Opie­
ki Społecznej p. dr. Duch. Mianowa­
nia podsekretarzy stanu w Minister­
stwie Spraw Wewnętrznych i w Mi­
nisterstwie Rolnictwa nastąpią w  
najbliższym czasie.

Minister Nakoniecznikoff - Klu- 
kowski składający dekę Rolnictwa i 
Reform Rolnych upatrzony jest na 
stanowisko wojewody na jedno z wa­
kujących województw.

MILJONOWE SKARBY ZGINĘŁY 
Z KATEDRY.

Z Muzeum przyległego do katedry 
w Goa w Indjach, w której, jak wia­
domo, znajduje się grób św. Franci­
szka Ksawerego, ściągający pielgrzy­
mów katolickich z całej Azji, zginęły 
liczne cenne przedmioty o łącznej 
miljonowej wartości.

Polski lot przez Atlantyk
BRACIA ADAMAMOWICZE WYLĄDUJĄ D Z I ś W WARSZAWIE.

W czwartek o godz. 11-tej (według czasu amerykańskiego) wystartowali 
do lotu przez Atlantyk bracia Adamowicze. e

Pos pędzonej nocy w Harbour Grace, lotnicy, odlecieli wczoraj o godz.
6,26 do Warszawy.

W Warszawie lotnicy spodziewani są DZIŚ w sobotę wieczorem.

Bndnją samoloty wojenne
450 ROBOTNIKÓW PRA CUJE DZIEŃ I NOC.

STRASSBURG. Jak donosi strass- 
burska „Republique 44 w wielkiej 
hamburskiej stoczni firmy „Blohm  
u. Voss“ budują się obecnie samolo­
ty wojenne na zamówienie zakładów  
Junkersa.

W fabryce tej pracuje bez przer­
wy na trzy zmiany dzień i noc 450 
robotników, którzy podpisali zobo­
wiązanie, że zachowają w jaknaj-j

ZGON ZASŁUŻONEGO DZIENNI­
KARZA POMORSKIEGO.

i

W ubiegłą niedzielę wieczorem  
zmarl w Poznaniu, po długich cier­
pieniach, zasłużony dziennikarz i 
publicysta pomorski, redaktor Mi­
chał Majerski. Przeszło 30 lat swego 
pracowitego żywota poświęcił śp. Mi­
chał Majerski pracy narodowej jako 
redaktor szeregu pism. Zawsze sta­
wał mężnie w obronie wzniosłych i 
świętych idei. Nie minęło go za tę 
pracę więzienie pruskie.

Śp. red. Majerski był prezesem  
Syndykatu Dziennikarzy Polskich, 
Pomorza, a później członkiem hono­
rowym tej organizacji. W kołach ko­
leżeńskich cieszył się wielkim sza­
cunkiem. Od kilku lat sędziwy pa- 
trjota zamieszkiwał w Poznaniu jako 
emeryt. Z Jego odejściem na tamten 
lepszy świat dziennikarstwo pomor­
skie straciło swego najstarszego ko­
legę.

Cześć Jego świetlanej pamięci!

OKRĘTY HOLENDERSKIE 
W GDYNI.

GDYNIA. Dnia 17 bm. przybyły 
do Gdyni holenderski kontrtorpedo- 
wiec „Ewertson44 i łódź podwodna 
„K. 17“ .

Oficerowie polskiej marynarki 
wojennej witali gości na redzie. 
Koutrtorpedowiec „Ewertson44 dał 21 
strzałów jako salut narodowy, a na­
stępnie kontradmiralski — 13 strza­
łów. ORP. „Bałtyk44 odpowiedział tą 
samą ilością strzałów, poczem okrę­
ty holenderskie weszły do portu. 
Dowódca „Ewertsona44 złożył wizyty 
dowódcy floty wojennej kontradmi-
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CO NIESIE DZIEŃ?
i

X  W  lasach państw ow ych K rasne  
i S erw y pow . augustow sk iego i w  
K rasnopo lu pow . suw alsk iego w y ­
buch ł w ielk i pożar lasów . P ożar ob ­
ją ł k ilka k ilom etrów  lasu .

X W  K ani pow . O strów  areszto ­
w ano 25-le tn ią W ładysław ę S krobań-  
ską za zam ordow an ie sw oich naw o- 
narodzonych b liźn iąt.

X  30 lipca m in ister S praw  zagra­
n icznych p . B eck udaje się do  
E ston j. . .

X W edle in fo rm acy j prasy m o ­
nach ijsk ie j, w ciągu m iesiąca m aja  
by ło w A ustrji zam achów bom bo ­
w ych : w  W iedn iu 130 , rw S alzburgu  
104 , w  G órnej A ustrji 71 , w  K aryn tji 
67 , w  S ty rji 59 , w  T yro lu  25 i w  D ol­
nej A ustrji 23 .

X W  m iejscow ości W ąsoś pow . 
S zczuczyn sp łonęło  45 zagród .

X  A rm ja sow iecka liczy obecn ie  
ogó łem  562 ty siące ludzi, w  te rn 40  
oficerów .

X W ielk ie 5-zło tow e m onety sre ­
brne tracą m oc praw ną środka p ła t­
n iczego w  dn iu 30 w rześn ia rb .

X  W  W arszaw ie jest czynna pry ­
w atna nbezpieczaln ia na w ypadek  
choroby .

X  P rezyden tem  m iasta P oznan ia  
zosta ł ponow nie w ybrany C yry l R a ­
ta jski z lis ty N D .

X  P ierw szy izo lacy jny  obóz zo ­
stanie założony  w  B erezie K artusk ie j 
w  pow iecie prużańsk im .

X  G enerał francusk i D ebenay po ­
w rócił do P aryża .

X  W  oko licy Y esou le (F rancja)  
nastąp iła katastro fa sam ochodow a. 5  
osób pon iosło śm ierć w  p łom ien iach

X  Z K ow na donoszą , że W alde- 
m aras skazany na 12 la t w ięzienia , 
m a zostać b ib ljo tekarzem w ięzien ­
nym .

X  D o W arszaw y przyby ła w y ­
cieczka ko le jarzy w ęgiersk ich .

X  P ierw szy zlo t starszego harcer ­
stw a odbędzie się < w dn iach 7 —  16  
sierpnia na H ucu lszczyźn ie ko ło aż- 
b iego .

X Z a szp iegostw o skazany zosta ł 
przez S ąd O kręg , w G dyni B runo  
S ztenpel na karę śm ierc i.

Walki partyjne 

Niemców
O d szeregu m iesięcy na te ren ie  

m niejszości n iem ieck ie j w  P olsce trw a  
w alka o panow an ie dusz , no i o bar­
dzie j przyziem ne cele .

W raz ze zm ianą sy tuacji po litycz­
nej w  N iem czech , t. j. od  chw ili przy j­
śc ia do w ładzy partji h itlerow sk iej, w  
P olsce w śród  N iem ców  w szczął się fer­
m ent, k tó ry ostatn io przybrał rozm ia ­
ry w ręcz o lb rzym ie . - -

D o P olsk i przeszczep ił h itleryzm  
sw oją la to rośl w  postaci „Jungdeu t-  
sche P arte i“ (m łodon iem iecka part  ja ) 
k tó re j m etody w alk i n ie różn ią się  
bardzo  od  h itlerow sk ich w  N iem czech .

D aje  się  to  zauw ażyć  na  w szystk ich  
zebran iach i w iecach organ izow anych  
przez tę partję.

P rzedm io tem zw łaszcza silnych  
ataków , są do tychczasow i przyw ódcy  
m niejszości n iem ieck ie j: osław iony w  
P olsce p . G raebe i dzia łacz kato lick i - 
lo ja lny senato r dr. P au t. Z w łaszcza  
ten osta tn i stał się przedm io tem  w y ­
trw ałych ataków m łodo-n iem ców  za  
sw oją akcję pub licystyczną, w yjaśn ia- 
stw a. W  organ ie w łasnym  „der D eut-  
jącą obow iązk i N iem ców w obec pań-  
sche in P olen“ (N iem iec w  P olsce) se­
nato r dr. P au t przestrzega w spó łoby ­
w ateli n iem ieck ich przed m łodo —  
n iem cam i, p isząc, że:

„C ałk iem św iadom ie trzym a się  
m niejszość n iem iecka w n ieśw iado ­
m ości, jak i lo s jest nam  przeznaczony  
i jak iem i drogam i m am y  kroczyć, aby  
sob ie tu zapew nić  życiow e m ożliw ości. 
Jest zaiste zbrodn ią , jeśli się w n ie ­
m ieck ich ko łach , a zw łaszcza w śród  
m łodzieży n iem ieck ie j podsyca nadzie ­
je i m yśli pozbaw ione w szelk iego po ­
litycznego rea lizm u .

NAIWNYCH NIE SIEJĄ.
Z Ostrowitego w yjechała do W ar­

szaw y  w  sp raw ach  paszportow ych Ja ­
dw iga Miśniak.

M iśn iakow a chcia ła uzyskać w izę  
do A m eryk i. N im  jednak zdo ła ła się  
zorjen tow ać znalazła „usłużnych lu -  
dzi“ , k tó rzy „załatw ili“ je j w szystko .

W kró tce jednak przekonała się, że  
n iem a an i w izy , an i 150 do larów . O - 
szukano ją na tzw . „kopertę".

W  zw iązku  z tym  w ypadk iem  w ła ­
dze po licy jne aresztow ały n ie j. C eza- 
now iczow ą, k tó ra naprow adziła oszu ­
stów  i by ła fak tyczną sp raw czyn ią .

JUDASZE!

Szeregi zdrajców rosną
W  uzupełn ien iu naszej no ta tk i po ­

danej w ub . tygodn iu o zdrajcach  
sp raw y narodow ej z Pimnic, podaje-  
m y dalsze szczegó ły  :

P rzed k ilku dn iam i sp rzedali sw e  
gospodarstw o n iem com : Kuliński, Hus 
i karczmarz Piotrowski z Pimnic oraz  
Zajączkowski z Jamorza.

D o listy zdrajców  sp raw y narodo ­
w ej doszli w ięc now i.

T ak im „Judaszom " sp rzedającym  
ziem ię po lską za n iem ieck ie sreb rn ik i  
żaden patrjo ta n ie poda ręk i.

POCIĄG ZE SREBRA

M aharadża G w aljo ru , jeden z naj­
bogatszych ludzi na  św iecie , kazał w y ­
konać d la siebie w  L ondyn ie n iezw yk ­
łe cudo techn ik i. Jest to pociąg , sk ła­
dający się z lokom otyw y i w agonów , 
w ykonanych  całkow icie ze sreb ra. W a  
gony  są to  p la tfo rm y , na k tó rych  znaj­
du ją się pó łm isk i z dan iam i i bu te lka ­
m i. L okom otyw a  poruszana  jest m otor­
k iem  elek trycznym . P ociąg b iegnie po  
szynach , ustaw ionych na sto le i w yko ­
nanych  tak  sam o, jak  pociąg , ze  sreb ra. 
S łużba  jest zby teczna. G dy m aharadża  
lub gość jego pragn ie o trzym ać jakąś  
po traw ę, naciska guzik i pociąg w jeż ­
dża; za naciśn ięciem  pow tórnem  guzi­
ka pociąg sta je i m aharadża w ybiera  
sob ie żądane dan ie . Z abaw ka ta kosz­
tow ała podobno m aharadżę ogrom ną  
sum ę, ale  skarb  jego m oże sob ie pozw o ­
lić na tak i w ydatek .

Z G O N P O L S K IE G O W E T E R A N A *  

W E F R A N C JI.

S trasburg . W  m ieście B ar - le D ue (L o- 

ta ryng ja) zm arl w w ieku la t 89 pow stan iccn ia jące do zarządu oraz w ybory do kom isji 

po lsk i z r. 1863 A nton i S arnack i, k tó ry po u-rew izy jnej.

padku pow stan ia w yem igrow ał do F rancji,

osied lił się w B ar - le D ue i stw orzy ł sob ie  

tu ta j rodzinne ogn isko . Ś . p . S arnack i by ł 

praw dopodobnie osta tn im  w eteranem  pow sta­

n ia styczn iow ego , zam ieszkałym  w e F rancji. 

P rasa lo taryńska pośw ięciła zm arłem u sze­

reg  obszernych  no ta tek , nacechow anych  w iel­

ką sym patją d la sz lachetnej postaci sędzi­

w ego bo jow nika o w olność P olsk i.

W IE K K R Ó L Ó W  A N G L JI.

Z okazji urodzin kró la Jerzego V , pew ne  

p ism o ang ie lsk ie przypom ina, iż ty lko p ięciu  

m onarchów ang ie lsk ich przekroczy ło w iek  

68 la t, a m ianow icie : kró l W iktor i kró l 

Jerzy III, k tó rzy ży li po 82 la ta , Jerzy II 

(77 la t) i kró low a E lżb ie ta (70 la t).

P rzecię tny w iek w ładców A nglji w ynosi 

55 la t, Jerzy V zatem znaczn ie przekroczy ł 

tę gran icę . „L ong m ay he re igns over us!* ' —  

m ów ią A nglicy o sw ym m onarsze .

KTO MA PRAWO DO RENTY 
INWALIDZKIEJ?

D o ren ty inw alidzk ie j m a praw o  
ubezp ieczony , n iezdo lny do w yko ­
nyw an ia sw ego zaw odu , n iezależn ie  
od w ieku. Z a n iezdo lnego uw aża się  
pracow nika, k tó rego  zdo lność do  w y ­
konyw an ia zaw odu w sku tek u łom ­
ności cie lesnej lub um ysłow ej, w zgl. 
w sku tek upadku sił fizycznych lub  
um ysłow ych obn iżyła się o pon iżej 
50 proc, zdo lności osób zdrow ych fi­
zyczn ie i um ysłow o o podobnem  uz ­
do ln ien iu zaw odow em . P onad to do  
ren ty inw alidzk ie j m a praw o ubez ­
p ieczony , k tó ry po  up ływ ie 26 tygod ­
n i choroby po łączonej z n iezdo lnoś­
cią do pracy , jest nadal chory i n ie ­
zdo lny do pracy .

I

Z JA Z D R A D Y N A C Z E L N E J W Ł A Ś ­

C IC IE L I N IE R U C H O M O Ś C I.

W  n iedzie lę dn ia 1 . lipca r. b . odbędzie  

się w W arszaw ie zjazd R ady N aczelnej 

Z w iązku Z rzeszeń W łasności N ieruchom ej 

M iejsk ie j w  P olsce .

N a zjeździć om ów iony będzie szereg  

sp raw  organ izacy jnych , oraz ak tualnych za ­

gadn ień w łasności n ieruchom ej. P onad to  

program obrad przew idu je w ybory uzupeł-

Ks. Dr. Władysław Łęgowski.

Z  p ie lg rzym ką  do Z iem i Ś w .
8  (C iąg dalszy )

N adchodzi uroczysty m om ent, k iedy słońce na  
zachodzie  do tyka m orza. N iebo i m orze przyob leka  
się w  purpurę a w iatr cichn ie , jakoby przyroda na  
chw ilę oddech w strzym ała w  nabożnem  skup ien iu , 
osta tn ie prom ien ie pad ły na m orze i słońce do re ­
sz ty  zapad ło  się w  toń .

N a po łudn iu po zachodzie słońca następu je  
szybko noc. K iedy po ob iedzie w yszed łem  na po ­
k ład , liczne w  te j oko licy w ysepk i jak cien ie du ­
chów  zjaw iały  się i g inęły  na  w idnokręgu . W  nocy  
przejeżdżać będziem y w pob liżu w ielk ie j w yspy  
R odos. T a „W yspa R óż" by ła w  średn iow ieczu sie­
dzibą rycerzy m altańsk ich , po k tó rych pozosta ł 
obszerny  zam ek . Z achow ał on  sw ój w ygląd  z czasów  
k iedy rycerze w yspę opuścili z honorem  ustępu jąc  
przem ocy tu reck ie j.

W  sobo tę dn ia 24 m arca odpraw iłem  M szę św . o  
7-m ej godzin ie. M sza św . na m orzu posiada dużo  
uroku . W yjechaliśm y z M orza E gejsk iego na M o ­
rze Ś ródziem ne a statek  ko łysze się zw olna na d łu ­
g ie j fa li. W  tak t fa li podnosi się i opada o łtarz. 
N iem a obaw y, żeby w yw rócił się k ie lich , pon iew aż  
m a specja ln ie szeroką i ciężką nogę. O czyw iście  
trzeba lub ić m orze i m ieć odporny żo łądek , żeby  
rozkoszow ać się taką ko łysanką d ługofalow ą.

P o śn iadan iu zw iedzam y  halę m aszynow ą. M a­
szyny  i ko tły  um ieszczone są  na  dn ie  sta tku , to  też  po  
żelaznych schodach  zstępu jem y jakby do o tch łan i. 
N ajprzód og lądam y dw ie po tężne m aszyny , każ ­
da o trzech  cy lind rach , k tó re obracają w ały  śrubo ­
w e.

N astępn ie w chodzim y  do  ko tłow ni, w  k tó re j pa ­
nu je upał p iek ie lny . P od ko tłam i spala się na dobę  
90  ton  w ęgla , to  też palacze  m ają do  w ykonan ia n ie- 
lada pracę. W  w ielk im  upale n iepodobna praco ­
w ać 8 godzin bez przerw y , d latego pracu ją dw a  
rfazy  na dobę po  4  godziny .

S po tykałem  ich dzienn ie na ty lnym pok ładzie  
gdzie w ypoczyw ali na św ieżem  pow ietrzu i opala li 
s ię w  słońcu .

P o po łudn iu fa la się w zm aga. P rzesuw ają się  
ko ło  m nie b lade tw arze, ale  każdy  starann ie  ukryw a  
sw oje przypad łości żo łądkow e. P od w ieczór w iatr  
przyb iera na sile , św iszczy w w antach i linach . 
L ęk liw i ob legają oficerów  i py tają się , czy będzie  
burza? B urza w  nocy , hu , to straszne! O ficerow ie  
uspakaja ją , że n ic n ie grozi.

P o ob jedzie przychodzi do nas w ieść n iepoko ­
jąca, że ju tro  lądow ać  będziem y zam iast o 6-te j do ­
p iero  o 11-te j godzin ie . P odobno  tak  stoi na  czarnej 
tab licy . U daję się czem prędzej do czarnej tab licy  
i przekonu ję się ,rzeczyw iście tak nap isano ..

D laczego  opóźn ien ie?  P atrzę na barom etr, um ie­
szczony opodal czarnej tab licy . S to i w ysoko . Z a ­
tem  burzy n ie będzie dziś w  nocy . —  Jedziem y  
pod w iatr i pod fa lę , d la tego sta tek n ie m oże  
osiągnąć  norm alnej szybkości i praw dopodobnie się  
spóźn i.

Z bieram y się w  kap licy  poraź osta tn i na m od ­
litw ę w ieczorną. P o m odlitw ie jest spow iedź. D la ­
czego na m orzu a n ie w  Z iem i św .? Z araz w ytłu ­
m aczę. —  Jest nas trzech kap łanów  d jecezji cheł­
m ińsk ie j i zarazem  m orskie j i ty lko  m y m am y  w ła ­
dzę na sta tkach po lsk ich słuchać spow iedzi. O d  
chw ili lądow an ia  strac im y  w ładzę, a w  całe j Z iem i 
św . jest ty lko jeden spow iedn ik po lsk i. Jest n im  
franciszkanin O . B orkow sk i.

Jednym z w arunków uzyskan ia odpustu ju ­
b ileuszow ego  jest S pow iedź i K om unja św . T en  w a ­
runek spełn iam y już na sta tku , pók i jest ku tem u  
dobra okazja.

B yli u  spow iedzi w szyscy .

Z kap licy udaję się na w ysok i pok ład , żeby  
starym  zw yczajem  spo jrzeć na m orze. K siężyc  
rzuca  sreb rne b lask i na fa lu jącą toń a w iatr św isz ­
czy w . linach i ciska k łęby dym u na pok ład . N a  
pok ładzie pusto . P ew nie podróżn i już śp ią , żeby  
ju tro rano w stać i pow itać Z iem ię św . A le co to?  
Z sa li jad lnej drug ie j k lasy dochodzą m nie dźw ię ­

k i w alca w iedeńsk iego . T ak ie ck liw e i nam iętne . 
C zyżby to by ł bal pożegnalny?

S chody do m ej kab iny w iodą ko ło jadaln i, to  
też po  drodze na m om ent w chodzę do  n ie j. Z apcha­
na jest param i tańczącem i, a jeden z oficerów  m a ­
rynarsk ich w łaśn ie tańczy ko ło m nie z urodziw ą  
córą Irae la ... U ciekam  do  kab iny .

U syp ianm  z radością , iż ju tro rano u jrzę Z ie­
m ię św ., ziem ię m ych m arzeń od la t m łodości.

WITAJ ZIEMIO ŚW.!

N iedziela P alm ow a. W czesnym  rank iem  sto ję  
na w ysok im  pok ładzie ru fy  i spog lądam  na m orze.

—  D zień dobry K s. P rofeso row i! odzyw a się  
g łos za m ną.

—  D zień dobry zacnem u M istrzow i! —  odpo ­
w iadam . M istrz bardzo rano dziś na nogach .

—  W stałem  w cześnie j n iż zw ykle , żeby  Z iem ię  
św . pozdrow ić z dalek iego m orza.

—  P okrew ne dusze zaw sze się znajdą , odpo ­
w iadam . I ja w  te j m yśli sto ję tu na w ietrznym  
m ostku i bacznem  ok iem śledzę w schodn i w idno-  
kręg .

—  B aliśm y  się w czoraj, że będzie  burza , a m o ­
rze dziś spoko jne jak baranek .

—  B ogu dzięk i, będziem y m ogli lądow ać bez  
obaw y.

M istrz pro feso r G utow sk i przechadza się po  
pok ładzie i coś rozm yśla . Ja spog lądam  ku w scho ­
dow i, gdzie każdej chw ili m usi ukazać się ląd .

—  Jest! w ołam  w  radosnem  un iesien iu . —  M i­
strzu , proszę spo jrzeć w  tym  k ierunku .

—  Jest! w tóru je m i m istrz i przychodzi do  
m nie na w ietrzny  m ostek .

N a w schodn im  w idnokręgu w yłon ił się z m o­
rza szafirow y sk raw ek lądu . K u n iem u trzym a  
kurs „P o lon ja".

—  Z iem ia , k tó rą w idzim y , św iętą jest. M istrzu , 
k lękn ijm y  i pozdrów m y  ją !

(C iąg dalszy nastąp i).
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Wspaniały przebieg „Święta Morza4* 
w Wąbrzeźnie

Capstrzyk — Wianki — Występ Lutni — nagrody za 
udekorowanie!łodzi— Drugi dzień: — Pobudka — Pochód 

— Nabożeństwo —Przemówienie—Regaty—Zakończenie

PrKoj&zd P. Prezydenta Rzeczypospolitej

MOTTO:
„Strzały armat ze statkom wo­

jennych łoskot rozniosły po morzu, 
po dolinach, po górach, głosząc 
wszem wobec, iż stopa tępiciela ni­
gdy tu już nie postanie."

St. Żeromski.

Ś W IĘ T O  M O R Z A ! ...
Je s t o n o tem  św ię tem , k tó re łą czy  

sp o łeczeń s tw o  p o lsk ie w  jed en zw arty  
m o cn y m u r sze ro k ich  p ie rsi.

I rzeczy w iśc ie ! O b ch o d zo n e u n as  
p o raź trzec i „Ś w ię to M o rza" je st teg o  
w y m o w n y m  d o w o d em , zw łaszcza  u ro ­
czy s to śc i p rzed - i w czo ra jsze .

„Ś w ię to M o rza" ro zp o czę ło s ię w  
W ąb rzeźn ie u ro czy s ty m  cap strzy k iem  
w  czw artek w ieczo rem .

U licam i m iasta p rzesz ły o d d z ia ły  
p . w . i w . f . z o rk ie strą Z w . S trze lec ­
k ieg o n a cze le p rzy b la sk u p o ch o d n i.

O rg an izac je , p o  p rze jśc iu u licam i  
m ias ta , u d a ły s ię d o m lecza rn i p . 
T w ard o w sk ieg o , g d z ie o d b y ły s ię tra ­
d y cy jn e  „W ian k i" —  s ta ro sło w iań sk ie  
św ięto „K u p a ły " , z łączo n e o b ecn ie ze  
„Ś w ię tem M o rza". O g ró d m lecza rn i  
rzę s iśc ie o św ie tlo n y  lam p am i, p o ch o d ­
n iam i re flek to ram i.

P o je z io rze sn u ją s ię b a jeczn e ło ­
d z ie —  m in ja tu ry , ilu m in o w an e lam ­
p io nam i.

„L u tn ia " p o d b a tu tą p . in sp . Rei- 
skiego o d śp iew a ła p ie śn i, p o czem  n a ­
s tąp iło w ręczen ie n ag ró d za n a jlep ie j  
u dek oro w an e lo d z ie .

P ie rw szą n ag ro d ę u zy sk a ł p . Jan  
Sas, d ru g ą  p . Smobodziński, trzec ią — -  
Z w iązek  P o w stań có w  i W o j. W ąb rzeź ­
n o ; czw artą  —  p . Kotlewski.

P o tem  w szy s tk iem  o d b y ł s ię k o n ­
ce rt o rk ie s try Z w iązk u S trze leck ieg o .

W  d ru g i d z ień , t. j. w czo ra j, ran o  
p o b u d k ę o d eg ra ła o rk ie stra Z w iązk u  
S trze leck ieg o .

O  g o d z . 1 0 ,1 5 z w ieży k o śc io ła p a ­
ra fia ln eg o o d ezw a ły s ię d zw o n y —  
b ijąc p rzez 1 5 m in u t m in u t h y m n d o  
S tw ó rcy o b ło g o s ław ień s tw o n aszeg o  

m o rza .
O  g o d z . 1 0 ,1 5 w szy stk ie to w arzy ­

s tw a i o rg an izac je sp o łeczn e , cz ło n k o ­
w ie Z arząd u M ie jsk ieg o i R ad y M ie j­
sk ie j, u d a li s ię w p o ch o dz ie n a u ro ­
czy s tą M szę św . d o k o śc io ła p a ra f  ia l­
n eg o . M szę św . o d p raw ił jak o też k a ­
zan ie w y g ło sił k s . Bigus.

P o M szy św . u d an o s ię w  p o ch o ­
d z ie n a R y n ek , g d z ie u s taw io n o s ię

U R O C Z Y S T A A K A D E M  JA „Ś W IĘ T A  M O R Z A " N A S T . W Ą B R Z E Ź N O .

W  d n iu 2 9 . 6 . b r. o g o d z . 1 5 -te j n a  
s tac ji W ąb rzeźn o o d b y ła s ię u ro czy ­
s ta  ak ad em ja z  o k az ji „Ś w ię ta M o rza . 
N a ak ad em ji b y li o b ecn i k o le ja rze z  
ro d z in am i, d e leg a t p . S ta ro s ty , w ice ­
b u rm is trz p . Szczuka, d e leg a t L ig i 
M o rsk ie j i K o lo n ja ln e j i d e leg a t D y ­
rek c ji O k ręg o w e j K o le i P ań s tw o w y ch  
p . P aw ło w sk i i p o cze t sz tan d a ro w y  ze  

sz tan d a rem  Z . K . P .

A k ad em ję zag a ił p rezes o g n isk a p . 
Tusch, w ita jąc zeb ran y ch  i d e leg a tó w  
p o czem  o d d a ł g ło s d e leg a to w i D y rek ­
c ji aseso ro w i p . Pawłowskiemu A lfo n ­
so w i, k tó ry  w y g ło s ił p ięk n y , d o s tęp n y  
d la w szy stk ich  re fe ra t o  h is to ry czn y m  
ro zw o ju i zn aczen iu f lo ty w o jen n e j i 
h an d lo w e j. R efe ra t b y ł w y g ło szo n y  
tre śc iw ie —  w y raźn y m  g ło sem , in tere ­
su jąco , za co  d e leg a t o trzy m ał rzę s is te  

o k la sk i.

N astęp n ie có rk a zaw iad ow cy s ta ­
c ji B arb a ra Tuschówna w y p o w ied zia ­
ła  w ie rsz  p . t. „O  m o rze  m o je" , p o czem  
re fe ren t k u ltu ra ln o -o św ia to w y p . Ja ­
n o w sk i B ern a rd p o d z ięk o w ał d e leg a ­
to w i D O K P . p . P aw ło w sk iem u A lfo n ­
so w i za p rzep ięk n ie w y p o w ied z ian y  
re fe ra t i zeb ran y m  za tak  lic zn e p rzy ­
b y c ie i w zn ió s ł o k rzy k : N ajja śn ie jsza  
R zeczp o sp o lita P o lsk a —  Je j P rezy ­
d en t M o ścick i Ig n acy , W ó d z N aro d u , 
A rm ji i F lo ty M o rsk ie j —  L M arsza ­
łek  P o lsk i Jó ze f P iłsu d sk i i M o rze  P o l­
sk ie n iech  ży ją , k tó ry  to  o k rzy k  zo s ta ł 

p rzed  d o m em  B an k u  L u d o w eg o . Z  b a l­
k o n u p . m ecenasa K u ża ja w y g ło s ił 
m o cn e p rzem ó w ien ie  p . d y r. K o m . K a ­
sy O szczęd n o śc i p o w . w ąb rzesk ieg o  
A. Ledwochowski, k tó ry  zak o ń czy ł je  
o k rzy k iem  n a cześć Rzeczypospolitej 
Jej Prezydenta i Marsz. Piłsudskiego. 
O k rzy k  ten , liczn ie zeb ran e sp o łeczeń ­
s tw o p o w tó rzy ło trzy k ro tn ie , a o rk ie ­
s tra Z w . S trze l, o d eg ra ła H y m n  N aro ­
d o w y .

U d z ia ł w  u ro czy s to śc iach w zię li 
p rzed staw ic ie le w ład z : —  p . S ta ro s ta  
Kalkstein; n acze ln ik  S ąd u  p . Cieszyń­
ski; w iceb u rm is trz p . B . Szczuka, — 
cz ło n k o w ie Z arząd u M ie jsk ieg o i M a ­
g is tra tu o raz Z arząd L ig i M o rsk ie j i 
K o lo n ja ln e j.

P o p rzem ó w ien iu p . d y r. L ed w o-  
ch o w sk iego u d an o s ię w p o ch o d z ie  
p rzed  S ta ro stw o , g d z ie  p o ch ó d  ro zw ią ­

za ł s ię .

O  g o d z . 1 6 -te j n a P o d zam k u o d ­
b y ły  s ię reg a ty . D o zaw o d ó w  s tan ę ły  
żag ló w k i, k a jak i o raz ło d z ie . R eg a ta ­
m i k ie ro w a ł p . d r. Podlaszewski, k tó ­
ry  te ż  o g ło sił w y n ik i reg a t.

1 ) K ajak i żag lo w e —  tra sa  2 5 0 0  m , 
I n ag ro d ę zd o b y ł k a jak  „W en u s , s ter­
n ik p . G an d er, czas 4 0 m in u t, o trzy ­
m ał d y p lo m  i 5 m  p łó tn a  żag lo w eg o .

II n ag ro d ę zd o b y ła „R y b itw a" —  
s te rn ik  T u ń sk i E d w ard . D ru ży n a  H ar­
ce rsk a —  czas 4 5 m in u t, o trzy m a ł d y ­
p lo m  i 2 b lo k i.

P . p ro f. B ern d t za n a jlep szy s ta rt  
o trzy m ał 1 2 m  lin k i.

W ia tr d la  żag ló w ek  b y l b a rd zo  s ła ­
b y ; d la teg o  te ż czas 4 0 m in u t n a  2 5 0 0  
m tr. je s t n ie b a rd zo  k o rzy s tn y .

1 1 . K ajak i w io s ło w e —  tra sa  6 0 0  m . 
S tan ę ły trzy k a jak i. N ag ro d y o trzy ­
m ali: 1 C iech an o w sk i z „Y am b res ii"  
d y p lo m  i d a r o d p . P ru ch n iew sk ieg o )  

czas 5 m in . 2 1 sek .

1 1  n ag ro d ę S zy m ań sk i, d ru ż . H arc , 
d y p lo m  —  czas 3 m in . 4 2 sek .

1 1 1 . Ł o d z ie K lu b u g im n . „Y am b re -  
s ia " . N ag ro d ę o trzy m a ła za ło g a p o d  
s te rn ik iem  p . C iech an o w sk im  —  tra sa  
6 0 0  m  —  czas 3 m in . 2 1 sek . —  o trzy ­
m ał d y p lo m .

P o d czas reg a t k o n ce rto w a ła o rk ie ­
s tra Z w iązk u S trze leck ieg o .

P o d czas u ro czy s to śc i zw racał o g ó l­
n ą u w ag ę o k rę t zb u d o w an y p rzez K . 

S . „P o g o ń" .

trzy k ro tn ie p o w tó rzo n y p rzez zeb ra ­
n y ch , a n a zak o ń czen ie o d śp iew an o  

„B o że co ś P o lsk ę".

D eleg a t D O K P . p . aseso r P aw ło w ­
sk i se rd eczn ie  p o d z ięk o w a ł zeb ran y m ,  
szczeg ó ln ie  p an io m  za  tak  lic zn e  p rzy ­
b y c ie i w y słu ch an ie z za in tere so w a­
n iem  re fe ra tu , o raz za rząd o w i o g n isk a  
K . P . W . za d o ło żen ie  s ta rań w  zo rg a ­
n izo w an iu te j u ro czy s to śc i. N a tem  u -  
ro czy s to ść zak o ń czo n o .

KB0NIKA

S k o ń czy ł s ię ro k szk o ln y szk o ln y . P o ca ­

ło ro czn ej p racy w  szk o le n a leży s ię d z iecio m  

o d p o czy n ek , s ło ń ce , p o w ietrze , a p rzed ew szy s t-  

k iem  „o d ży w ian ie" .

N ies ted y d u żo je s t ty ch m alu czk ich , k tó re  

n ie m o g ą jed n ak o trzy m ać an i jed n eg o z ty ch  

n a jp o trzeb n ie jszy ch w aru n k ó w ży c ia . W ie le

D ziś , w  so b o tę o k o ło g o d z . 1 1 ,4 5  
p rzed p o łu d n iem p rze jeżd ża ł p rzez  
n asze m iasto P . P R E Z Y D E N T R Z E ­
C Z Y P O S P O L IT E J Z M A Ł Ż O N K Ą ,  
u d a jąc s ię d o G d y n i n a u ro czy s to ści 
„Ś w ię ta M o rza“ .

P rze jeżd ża jąceg o P . P rezy d en ta  
R zeczy p o sp o lite j lu d n o ść n aszeg o

d z iec i sk azan y ch jes t w  czas ie w ak acy j n a o ,-1  - O S ta tn i B U tn C r !

d zę i g łó d . D o W as O b y w ate le zw raca ją s ię z  j

p ro śb ą , u lży jc ie ich d o li, n ie p o zw ó lcie , ab y te  

d z ies ią tk i d z iec i p rzy m ie ra ły z g ło d u .

S zk o ły , ch cąc p rzy jść z p o m o cą b ied n y m  

d z iec io m , o rg an izu ją w W ąb rzeźn ie p ó łk o lo n ję  

le tn ią i p ro szą o p o p a rc ie S zan o w n e O b y w ate l­

s tw o m ias ta W ąbrzeźn a i o k o licy .

K ie ro w n ic tw o .

N A  A P E L

p . K ie ro w n ik a W acław sk ieg o sk ład am  5 z ł n a  

p ó łk o lo n ję d la d z iec i n a ju b o ższy ch z m ias ta  

W ąbrzeźn a i p ro szę p p . ad w o k a tó w  Balcerskie­
go i Kużaja o k o n ty n u o w an ie łań cu ch a sk ład ek .

(—) Chwiećko, adwokat
1

C Y R K  M U S Z Y Ń S K IE G O  

p rzy b y ł d o n aszeg o m ias ta , ro zb ija jąc n am io ty  

n a ta rg o w isk u . P rzed s taw ien ia cy rk o w e są b . 

c iek aw e. N iek tó re z p o szczeg ó ln ych p ro g ra ­

m ó w n ie b y ły d o ty ch czas w W ąb rzeźn ie w i­

d z ian e. C y rk zo s tan ie d o 2 lip ca . N iech k ażd y  

w ięc p ó jd z ie zo b aczy ć l

S O K O L I W Y JE C H A L I N A  Z L O T .

W  u b . czw artek w ieczo rem tu te jsze g n ia ­

zd o so k o le w y jech a ło  n a W szech p o lsk i Z lo t S o ­

k o łó w  d o P o zn an ia .

G M IN Y  M IE JS K IE I W IE JS K IE  
C Z Ł O N K A M I L O P P .

W  m y si ap e lu M in is tra S p raw W ew n ętrz ­

n y ch w  d a lszy m  c iągu u ch w a liły g m in y : Ostro­
wite, Osieczck, Ostrowo i Węgorzyn p rzy s tą ­

p ien ie n a czło n k a rzeczy w is teg o L O P P . U ch ­

w ały p o d o bn e p rzep ro w ad zo n e są o b ecn ie w  

w szy s tk ich za rząd ach g m in i sp o d z iew ać s ię  

n a leży , że w szy s tk ie g m in y n aszeg o p o w ia tu  

zg ło szą sw e cz łon k o w stw o d o te j tak w ażn ej i 

p o ży teczn ej o rg an izac ji, jak ą je s t L O P P .

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y W Y P A D E K .

W  u l. C h e łm iń sk ie j w czw artek , d n ia 2 8  

b m . o g o d z . 6 ,3 0 w ieczo rem  sp o szy ły s ię k o n ie  

n a leżące d o Zdziecha z Królewskiej Nowejwsi. 
S ied zący n a w o z ie Z d z iech zo s ta ł d o sy ć c iężk o  

ran io n y , zaś żo n a p . Z . lek k o . N aty ch m ias t 

p rzy b y ł p . d r K aw czy ń sk i, k tó ry o p a trzy ł z ra ­

n io n y ch . P rzy w o łan o ró w n ież k s ięd za . O k aza ­

ło  s ię jed n ak , że Z d z iech  n ie b y ł tak  m o cn o  ran ­

n y ty lk o  w  s tan ie n ie trzeźw y m .

S M U T N E  L E C Z P R A W D Z IW E .

P o n iż sza h is to rja , au ten ty czn a zd a rzy ła s ię  

n a te ren ie n aszeg o m ias ta :

P ew n a s taru szk a , n ie m o g ąc ju ż p raco w ać , 

a n ie m ając ju ż żad n eg o b lisk ieg o , m u sia ła n a  

ży cie za rab iać żeb rac tw em . P rzez k ilk a la t u -  

c iu ła ła so b ie d o ść p o w ażn ą su m k ę p ien ięd zy , 

b o 2 ty s . z ło ty ch .

O tem  d o w ied z ia ł s ię p ew ien g o sp o d a rz z  

o k o licy , p o szed ł d o s ta ru szk i i p o życzy ł o d  

n ie j te p ien iąd ze . S taru szk a p o ży czy ła ty lko  

p o d ty m  w aru n k iem , że ó w g o sp o d a rz u trzy m a  

ją d o śm ie rc i.

W szy stk o n ap o zó r b y ło w  p o rząd k u . S ta ­

ru szk a , p o o d d an iu p ien ięd zy , w p ro w ad ziła s ię  

d o d o m u g o sp o d a rza . T en jed n ak p o 2 ty g o d ­

n iach w y rzu c ił s taru szk ę n a b ru k , a p ien ięd zy  

n ie o d d a ł i o d d ać n ie ch ce .

P o w ied zcie C zy te ln icy , czy ten g o sp o d a rz  

to cz ło w iek ?
1

S A M O C H Ó D  W P A D Ł  N A  M U R , 
K T Ó R Y  R O Z W A L IW S Z Y  S IĘ

P O R A N IŁ  D W IE  O S O B Y .

W czo raj p o d w ieczó r o k o ło g o d z . 6 -te j p rzy  

u licy G rud z iąd zk ie j w y d arzy ł s ię n ieszczęś liw y  

w y p ad ek , sp o w o d o w an y lek k o m y śln o śc ią szo r  

fe ra .
Z p o d w ó rza p . B au era w y jeżd ża ł ty łem  sa ­

m o ch ó d c ięża ro w y p . Isbrandta. S zo fe r p . Fe- 

derski, k tó ry sam o ch o d em k ie ro w ał, w jech a ł 

cały m  im p e tem  n a m u r, k tó ry w aląc s ię , zasy ­

p a ł g ru zam i p rzech o d n ió w  W sk u tek teg o c ięż ­

k o p o k a leczo n a zo s ta ła p . Staniowska zam . p rzy  

m iasta w ita ła o k rzy k am i „N iech ży -  
je “ , p rzy czem  rzu can o n a sam o ch ó d  
P . P rezy d en ta k w iaty .

D o d ać n a leży , że n a g ran icy p o  
w ia tu w ita ł P . P rezy d en ta S ta ro sta  
P o w ia to w y p . K A L K S T E IN  o raz k o ­
m isa rz P . P . p . S Z M Y T K O W S K 1 .

o  o 0

D zis ie jszy n u m er „G ło su “ je st  
o s ta tn im  w  III k w arta le . K to ch ce  
u n ik n ąć p rze rw y w  d o s tarczan iu  g a ­
ze ty , w in ien D Z IŚ je szcze zap isać  
„G io s“ n a n o w y k w arta ł, tj. lip iec , 

s ie rp ień i w rzes ień .

W  n as tęp n y ch n u m erach ro zp o cz -  
n iem y d ru k n o w e j, b a rd zo in te re su ­
ją ce j p o w ieśc i p o d ty tu łem :

„S T A R A  S Z A B L A * .

W  n a jb liż szy ch ró w n ież d n iach  
k o n ty n u o w ać b ęd z iem y d ru k rep o r ­
ta ży  „z  p o w ia tu * , tak  b a rd zo  zac iek a ­
w ia jący ch n aszy ch czy te ln ik ó w .

P rzy p o m in am y  w ięc , że n as tęp ­
n eg o  n u m eru  „G ło su * , k tó ry  w y jd z ie  
w  p o n ied z ia łek z d a tą n a 3 lip ca n ie  
o trzy m a ją  c i, co  g aze ty  n ie zap isa li!

o  O °

u l. W o ln o śc i o raz lek k o p o ran io n y zo s ta ł 6 -le t-  

n i ch ło p iec .

P . S tan io w sk ie j p ierw szej p o m o cy lek a r­

sk ie j u d z ie lił p . d r. Podlaszewski,

D o ch o d zen ia w te j sp raw ie p ro w ad z i p o ­

lic ja . a.

Z powiatu
M IE S IĘ C Z N E  Z E B R A N IE  K O Ł A  

B B W R .

Ł O B D O W O . D n ia 2 4 b m . o d b y ło s ię zeb ra ­

n ie K o ła B B W R ., n a k tó re m iał p rzy b y ć p o se ł 

B B W R . Z p o w od u n ie p rzy b y cia p . p o s ła , ze ­

b ran ie p rzy ję ło ch arak ter zeb ran ia m ies ięczn e­

g o . Z ag a ił zeb ran ie w icep rezes p . A lek san d er  

B ry ch . N a w stęp ie o d b y ła s ię ża ło b n a ak ad em ja  

p o św ięco n a p am ięc i trag iczn ie zm arłeg o G en e ­

ra ła B ry g ad y M in is tra ó p . B ro n is ław a P ierac-  

k ieg o . O d no śn e  p rzem ó w ien ie w y g ło s ił p . B ry ch . 

U d z ia ł w ak ad em ji w zię li czło n k o w ie i sy m p a ­

ty cy B B W R . P o ak ad em ji n as tąp iło zap isy w a ­

n ie n o w o w stęp u jący ch cz ło n k ó w . K o ło B B W R  

w  Ł o b d o w ie zaczy n a n o rm aln y ro zw ó j p o d łu ­

g ie j b ezczyn n o śc i i o b ecn ie lic zy 2 8 cz ło n k ó w .

•F 
Z różnych stron

I

—  Ł Ó D Ź . (T rag iczn a ja zd a k a jak iem ).  

N a rzece W arc ie w  p o b liżu w si P ie trzy n ó w  

p o w . k o n iń sk ieg o m ia ł m iejsce trag iczn y  

w y p ad ek , zak o ń czo n y śm ierc ią ab so lw en ta  

sem in a rju m n au czy cie lsk ieg o w S łu p cu , 2 0  

le tn ieg o  M arjan a W rzes iń sk ieg o . W rzes iń sk i  

w raz z k o leg ą , Jó ze fem W o źn iak iem , w y ­

ru szy ł k a jak iem  w p o d ró ż p o W arcie d o  

P y zd r i P o zn an ia . W  czas ie s iln ej w ich u ry  

o b a j k a jak o w cy d o s ta li s ię w w ir i w p ad li 

d o w To d y . W o źn iak o w i u d a ło s ię w y d o b y ć  

o s ta tk iem  s ił n a b rzeg , W rzes iń sk i n a to m ias t  

u to n ą ł. Z w ło k to p ie lca d o ty ch czas n ie zd o ­

łan o w y d o b y ć .

o O 0

N asze p o rad y

A B O N E N T „M . K " C zy n sz k o m o rn ian y  

u s ta lo n y je s t z czerw ca 1 9 1 4 r ., a n ie z 1 9 1 9 r . 

Z a m ieszk an ie , o k tó re P an zap y tu je w in ien  

P an płacić rocznie 159,90 zł.

o O o

Ruch Towarzystw
—  K S . „P O G O Ń ", W y cieczk a ro w eram i d o  

O k o n in a o d b ęd z ie s ię ju tro , w  n ied z ie lę . O d jazd  

p u n k tu a ln ie o g o d z. 1 -sze j. Z b ió rka p rzed d rh . 

p rezesem .  Z arząd . .
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W naszych uzdroiskach.

W Inowrocławiu
Z dniem 15. czerw ca rozpoczął się 

w Inow rocław iu sezon głów ny. Zapeł­
nione są już w szelkie zakłady zam ­
knięte, ożyw ił się także szpital sezono­
w y w ojskow y. G oście kuracyjni ko ­
rzystają z pięknej pogody, odbyw ają  
dłuższe spacery, do czego daje okazję  
h|o)w y park,, który czaruje pięknem  
sw ych pespektyw oraz barw nością  
kw ietników . Liczne św ierki dodają u- 
roku jak i balsam icznego zapachu. Po­
za now ym  parkiem  zapraszają dalekie 
pola i parki do dalszych spacerów . 
D jużem pow odzeniem cieszą się korty  
iennisowe, które skupiają licznych  

J zw olenników  do tej gry.
Spotyka się w  tym  roku  obok licz- 

, nych reum atyków i artretyków , spa­
cerujących o lasce, dużo osób m łodych  
J dzieci. Pensjonaty, położone w  pobli- 

’ żu zakładu zdrojowego, w obec duże­
go zjazdu kuracjuszy m ają m ało w ol­
nych pokoi. Pozostaje jednak sporo  
i‘ęszcze w ill i pokoi um eblow anych, 
dóre um ożliwiają tani i dogodny po ­

byt w  zdrojow isku.
D użą sensacją i nielada rozgryw - 

c ką będzie dla Inow rocław ia m ający  
jsię odbyć 14 i 15 lipca r. b. Zlot G w iaź­
dzisty. Sam oloty, biorące udział w  zlo­
cie, lądow ać będą na lotnisku turysty­
czno - kom unikacyjnem  Inowrocławia, 
który jest jedynem  uzdrow iskiem , po- 

siadającem  port lotniczy. Pozatem  od ­
będzie się w yścig sam olotów na tra­
sie Inow rocław  - M ogilno - Strzelno - 
Służew - G niew kow o - K ruszwica - 
Inow rocław . W  zaw odach spodziew a­
ny jest udział najlepszych pilotów.

W sezonie głównym korzystać  
m ożna także z kuracji ryczałtow anych.

Wielka burza
W Y RZĄD ZIŁA O GRO M NE SZK OD Y

—  K ILKA O SÓ B ZA BITYCH .

ŁÓ DŹ. O negdaj w ieczorem prze­
szła nad pow iatem łódzkim, brzeziń­
skim i piotrornskim silna burza, po­
łączona z roichurą.

W yrządziła ona znaczne szkody w  
drzew ostanie, pozrywała dachy na kil­
kunastu budynkach, wywróciła kilka 
budynków gospodarskich, poprzewra­
cała slupy przewodów elektrycznych 
i t. p.

Pozatem w kilku m iejscow ościach 
pow stały od piorunów pożary, które 
jednak nie przybrały w iększych roz­
m iarów .

Było kilka wypadków porażenia 
od pioruna.

I tak, w e w si Czarnocin piorun za­
bił powracającego z pola gospodarza 
nazw iskiem D erendarz. W osadzie  
K leczew pow . piotrow skiego piorun

uderzył w szukających schronienia 
przed deszczem dwóch braci Bujaków 
i ich towarzysza Józefa Kostrzewę. 
Bujakowie ponieśli śmierć na miejscu, 
Kostrzewa doznał ciężkiego porażenia 
i przewieziony został w stanie cięż­
kim do szpitala.

W e w si Sochy pow . brzezińskiego 
piorun uderzył w  dom  m ieszkalny i w  
oborę, zabijając 6 krów, 2 konie i więk­
szą ilość nierogacizny.

Z ekeliey
X Płowęź. (N ieszczęśliwy w ypa­

dek). D nia 23 czerw ca br. o godz. 23  
w ydarzył się nieszczęśliw y w ypadek  
w Płowężu, który spow odow ał śm ierć 
ojca licznej rodziny. M ianowicie nie­
jaki O senko Jan, liczący lat 60, w iózł 
siano jednokonną furm anką z Jabło ­
now a do Płowęża. W drodze spadło  
m u tylne praw e koło od w ozu, w sku ­
tek czego O senko spadł z w ozu w raz  
z dw om a synam i, jednak nic m u się 
nie stało. Po naprawieniu koła ruszył 
w dalszą drogę i w Płow ężu spadło  
m u ponow nie to sam o kolo, przyczem  
w szyscy trzej spadli z w ozu na plecy  
tak nieszczęśliw ie, że O senko Jan po ­
niósł śm ierć na m iejscu, uderzając gło- 

o ziem ię. Tragicznie zm arły był 
odziejem  i ojcem 11 dzieci.

w ą  
koł

NOTOWANIA CEN NA BYDŁO 
W POZNANIU

dnia 28. V I. 34 r.

W oły: 

pełaom ięsiste w ytuczone m e-oprzę-
/’ane  58— 60

M ięsiste tłuczone m łodsze do  lat 3 52— 56
M ięsiste tuczone starsze 40— 48
M iernie odżyw ione 36— 40

Buhajei
Wytuczone pełnonuęeiete ....  54— 58
tuczone m ięsiste  48— 52
nietucfzone, dobrze odżyw ione »tai­

sz  e ............... 40— 46
m iernie odżyw ione  36— 38

Krowy:
W ytcjzone pełnom ięsiste ....  58— 60
tuczone m ięeiete  44— 52
nietuczv dobrze odżyw ione . . 32-38
m iernie ocu,w ionę  20— 26
Jałowice:
W ytuczone pełnom ięsiste ....  58— 60
tuczone m ięsiste  52— 56
nietuczoae, dobrze odżywione . 44-48
m iernie odżyw ione  36— 40

ŚWINIE;

b) pełnom ięeiste od 126— 150 kg. 
żyw ej w agi . ................ 66— 68

c) pehiom ięeiste od 100— 120 kg. 
żyw ej w agi  60— 64

D rukiem a nakładem Zakłady G raficzne 

Bolesław a Szczuki. Redaktor odpow iem  

dzielny Alfons Szciaka w W ąbrzeźnie

5 Co. 115/54.

W Y W O ŁA N IE.

Zarządca m asy upadłościow ej nad m ająt­
kiem  D r. Sanda w W ąbrzeźnie — adw okat Jan  
K użaj w  W ąbrzeźnie postaw ił w niosek na w yw o­
łanie listu gruntow ego, opiew ającego na kw otę  
60,000,— m arek dla Fryderyka Sanda, a zapi­
sanego na nieruchom ości W ąbrzeźno, karta 516  
w dziale III pod nr. 24.

Posiadacza tego dokum entu w zyw a się, by  
najpóźniej na term inie w  dniu 4 grudnia 1954 r. 
przed poł. o godz. 10 w podpisanym Sądzie (po­
kój 1. 12) odbyć się m ającym , sw oje prawa zgło­
sił i dokum ent ten przedłożył, w przeciw nym  
bow iem  razie nastąpi uniew aż.nienie dokum entu.

W ąbrzeźno, dnia 14 m aja 1954 r.

SĄ D G RO D ZK I. 

AZW

WA

Obrączki ślubne, zegary, ze­

garki, biiuterją złotą, srebr­

ną I doubl, nakrycia stoło­

we srebrne i alpakowe, oraz 

— kryształy.-----

Artykuły optyczne

£

3. Co. 139/33.

PU BLICZN E O BW IESZCZEN IE I W EZW A N IE.
M istrz szklarski Jan Baranow ski z Torunia, 

ul. Franciszkańska 8, zastąpiony przez adw okata  
Jana K ażą  ja w W ąbrzeźnie, w niósł do Sądu  
G rodzkiego w W ąbrzeźnie dnia 17 października 
1935 r, o w yw ołanie listów hipotecznych, odno­
szących się do hipotek, w pisanych w dziale III 
księgi gruntow ej W ąbrzeźno, karta 22, a m iano- 
w icie  i

a) pod nr. 18 w w ysokości 6.000,— m k. z 5%  
odsetkam i na rzecz Józefa i M arjanny z Bu- 
dniew skich Piskorskich z Cym barku,

b) pod nr. 19 w  w ysokości 9.50Ó ,—  m arek z 5% 
odsetkam i na rzecz nieletniej W iktorji Lu- 
bom skiej z W ąbrzeźna, 

poniew aż w yżej w ym ienione listy hipoteczne za­
ginęły.

Posiadaczy tych listów w zyw a się, by naj­
później w term inie dnia 4-go grudnia 1934 r. 
o godz. 15 przed poł, zgłosili się do Sądu niżej 
oznaczonego, pokój nr. 12 i listy te przedłożyli, 
tudzież praw a sw e do nich w ykazali, gdyż w  
przeciw nym  razie dokum enty te pozbaw ione bę­
dą m ocy.

W ąbrzeźno, dnia 6 czerw ca 1954 r,

SĄ D G RO D ZK I.

stale w wielkim wyborze po 

dotąd niebywałych

■■ 1, cenach. 

Reperacje wykonuje się 

gwarancją. -------

niskich

fachowo i pod 

Po lecą

Zakład zegarmistrzowsko—złotniczy 

Wąbrzeźno 
ul. Marsz. J. Piłsudskiego 4

W CZERWCU 

przeprow adza się kuracje k  ą- 
pielow e najlepiej w

H IO W RO H flllO-ZD IIO JlI
Inow rocław skie kąpiele solan  
kow e i borow inew e są zaleca­
ne przy następujących cier­
pieniach:

artretyzm, - reumatyzm, — podagra, — choroby kobiece 

i dzieci, — schorzenia serca, — choroby nerwowe.

Iiform icyj udziela

Ciężar kryzysu
odczuw ają tylko firm y nie re- 
zum iejące potrzeby ogłaszania 

się. O głoszenia um ieszczane w  
G ŁO SIE przy­
noszą w alki zysk.

POKOJE czyste i ciepłe 
bbbh i z wodą bieżącą

■MWI 

Młockarnia
motorowa

Sprzedam
m aszynę do cięcia zboża 
„ K ornick “ i rozw erk  

w dobrym stanie  
Karol Gehrke, 

Czaple, pow . W ąbrzeźno

N r. K m . 1011, 1012/54.

O BW IESZCZEN IE

o przym usow ym przetargu ruchom ości.
D nia 5 lipca 1954 r. o godz. 4,50 po połudn. 

S?daw ać  będę w e W roniu pow . W ąbrzeźno w  
ze przetargu przym usow ego najw ięcej da­

jącem u za gotów kę:
w iększą ilość drzew a użytkow ego (dłużyce  
sosnowe i św ierkow e), oszacow ane na łączną  
sum ę 1.700,—  zł.

(-) JÓ ZEF REC, 
w z. K om ornik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie. 

N r. K m . 1046, 525, 1684-5-6/54.

O BW IESZCZEN IE  
o przym usow ym przetargu ruchom ości. 
D nia 5 lipca 1954 r. o godzinie 4,50 po poł. 

sprzedaw ać będę w W ąbrzeźnie przy ul. M arsz.
- Piłsudskiego 26 w drodze przetargu przym uso­

w ego najw ięcej dającem u za gotów kę:
 1 w agę stołow ą (autom atyczną) firm y „D ey- 

ton“ , 1 radjo-odbiornik firm y „Telefunken“ , 
20 butelek w ęgrzyna firm y „Soplica 44 oraz  
w szelkiego rodzaju tow ary kolonjalne, —  
oszacow anych na sum ę 5.264,56 złotych.

(-) JÓ ZEF REC,
w z. K om ornik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie. 

blisko centr. dw or­
ca kolejow ego w  
W A RSZA W IE

poleca tanio Za­
rząd

HOTELU ROYAL

Całkowita
wysprzedaż
materjałów budo­
wlanych po cenach 
zniżonych (Cement 
Wysoka 3 złote ctr.

M. Szymańska
Wąbrzeźno Pomorze

używ ana w dobrym sta­
nie m łóci jak średnia 
parów ka i śrutow nik na  
kam ieniach na sprzedaż.

Cena w edług ugody

Zgł. w  adm . G łosu  W ąbrz.

nm

U niew ażniam  
zgubioną książeczkę w oj­
skow ą w ystaw ioną przez 
PK U . Toruń, oraz w eksel 

na 500 zł.

Strużyński Jan

O strow o pocz. Płużnica

K TO
pragnie znaleźć zajęcia 
lub dobrze sprzedać —  
niepotrzebne przedm io­
ty
w inien ogłosić się w

„Głosie
Wąbrzeskim44

Samochód
osobow y — używ any  

aFord“ , sprzeda korzyst­
nie. —  O glądać  go  m ożna  
w kom endzie PW . i W F - 
w  W ąbrzeźnie (Starostw o)

K onfiturow y  
niezastąpiony przy  w yro­
bie konfitur. — Zabez­
piecza przed scukrow a- 
niem . N adaje jagodom  
i ow ocom piękny w yg­
ląd i połysk. Sprzedaż 
w opakow aniu detalicz- 
nem po 85 gr. za 1 kg.

W. Markuszewski
W ąbrzeźno Rynek  25

ZGINĄŁ
m łody pies szorstko  w ło- 
sisty terjer biały, praw e  
oko i ucho  czarne oddać

za w ynagrodzeniem  
w Ekspedycji „G łosu”

Sprzedam
3 fury siana

Kozłowski
N ielub  

kaflow y w dobrym sta­
nie kupię zaraz  

Zgł. w A dm in. aG łosu“

eoeo
Złóż ofiarę

na

w Toruniu


